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U w a g i  n a d  M a l t a n a m i

(  U ł o m e k  z 2 cz ę śc i  n ie d a w n o  w y s z ł e y  
p o d r o ż y  p rzez  N ie m c y ,  P o lsk ę ,  M ul-  
ta n y  i T u r cy  ą —  p rzez  A d a m a  
N e a l e  D októra  m e d y c y n y , b y łe ­
go  lek arza  p rzy  AngielsK.tem p o se l ­
s tw ie  w  Stam bule  ; c z ło n k a  Król sw% 
zg ro m a d zen ia  Łeftarzów w  L o n d y n ie .  
T łu m a c z e n ie  z  A n g ie ls k ie g o  )

Kr ay  M u l t a u s k i  z a c z y n a  się p r z y  Z  o- 
l i n g  mał<=y w i o s c e , w htórey przermeszku-  
ia tak G r e o c y  i»k i a o s t r yi ac cy  koraisarŁy dla 
d oc h o d z en i a  i „ o d p i s y w a n i *  paszport ów.  Ca­
la  sąsiedzka okol ic a o k t z a i e  po zost ał ośc i  r o z ­
l e g ł y c h  laló-w d ę b o w y c h ;  h t i t e  o g ni e m w*- 
lę9f>iąoych się T a t a r ó w  i C y r a n ó w  prawie z a ­
p e ł n i ę  ta zniszczone, ,  ci bowi em w swyc h u- 
s t a w i c z a y c h  pochodach w ys y p o i ą  g o r ą c y  pe-  

•pioł  pod n*y wi ększ e d r z e w a ,  a p r z e z  to zni- 
Wecznią h ór ę ,  i staia się- p rzy czy ną  z e s c h n i ę ­
cia drz ewa.  Nap ot ka l i śmy  iedi .ę  t a k o w e  bsn- 
d ę C yg a nó w w  Z o n  n g.  Ji.li w o z y  s z c z e ­
g ó l n i e  z b ad o b a r r e  i spajane drewni anymi  
'dylami b e z  ż a dn e g o  ż e l a z a  lub jnetaln. N ie  
u ż y wa ło  ż a d - e y  mazi lub t łustości  do smaro­
w a n i a  osiów;  a o poda!  i e s z c z e  s ł ys2eć  się 
daie  oDgłos s k rz y pi ąc y  ich t oi .

y e q u e  l i ą u n t  R u ta n i  q u c r u lu s  p in q u c d in c
c u r r u s ,

H a u d  p i c i s  a u x i l i u n t  s t r id a lu s  a x ł s  h a b e t.  
-A u d itu z] v e n ie n s  'o n g e  c r e p i la r e  c o io s sa , 
S i c  f r a g i l e *  c u r r u s , R u s s t  v o c a r e  s o le s . 
H a m  fu e i u n t  h a b i l s s  u n o  v e c to r e  ą u a d r ig a s  
J n n e c ta s  R u t e n i , q u a s  e q u u s  u n u s  a g i t .  
Jtłec f a c i l e  in v e n ie n s  f e r r a t o  h a e r e n t ia  c lu v o  
P la u > tra  f a c i t  i i g n i  c u n c ta  tn ir t i s te r iu m ; 
E t  s in e  f e r r i  u s u  p d n g u n t  su a  p lu u s tra .

, t e r e b r is
E t  l ig n u m  l ig n o  c o n s o l id a r e  s o le n i .

Widok M u l  t a n  iest bardzo szcze­
gólny , a może w tych eziłacli jedyny, Znay- 
4ni§ się w Europie dwa inne powiaty, któ­

r e  £ Łitb n i e g d y ś  b a r d z o  w i e l k i e  p o d o b i e ń ­
stwo mi ał y,  l e c z  po s tę p y oświaty i r o l ni c t wa  
w  czasip b ie g u  k i l ka  w i e k ó w  z amieni ły  te o- 
k o l i c e  , M u 1 t a n y zaś pozostał y w swym 
p o cz ą tk ow y m stanie.  B a g ni st e  błoni a i m«łe 
j e z i or a  przerzynaj ą ią w r ozmai ty ch ki eru n­
kach.  N i egd yś  z n o y d o w t ł y  się jy] e k l e n  b u r g  
S t r e ł i e  i V e o d ś «  w temże samym sta­
n i e ,  l e c z  teraz V e n d e e  z u p e ł n i e  iest osu­
s z o n ą ,  j ez i or a  z«ś B T e k l e n L u r g s k i e  
w yc ze rp en e,  — W s z y s t k i e  te trzy Kraie b y ł y  
z amieszkane od W  * u d o w c zyl i  luć-ów osia­
dł yc h Dkd moczarami (f e n s , F i n n ó w  } , a te 
same po bo le ni f  z a i e ł y  także w A n g l i i  pro- 
w i n c y i ę  zwaną K a m  b r i d g e s h i r e .  Z d a i e  
się, i ż  da w oi W  e n d o w i e p o d o b n i e  h  q 1- 
ł e n d r o m  n as ze g o c z a t a ,  byl i  bobraaii  »o- 
uięd-ey l udźmi,  g d y ż  w szy st ki e  ich osady 
z n s , ct o w a ł y  się na b rz ega ch małych rzek lub 
i ez ior  łub W pobl iskości  moc zar  i bagnisk,  
T r o d n o  zaiste,  pr z /i dz i e  o d g a d n ą ć ,  ćo za i n ­
stynkt ich n - p r o w a d z i ł  óo obierania sobie t e ­
g o  p uł oż eoi a  ; l ec *  ,yst wi e l ki em  p o d o b i e ń ­
stwem d o* pr awó' y ,  #e się ich ż y w n o ś ć  a r y b  
i ptaków w od nyc h s k ła d a ł a ;  a g d y  po z na l i  
ze  moczar y będąc wodą  okr yte  tnniey n ie  uży- 
tecznemi  się s t a n ą , wz nosi l i  g r o b l e  po nad 
wązKi a bysfci. r z e k i ,  i nap eł ni al i  błoni a ba- 
g n i i l e  woda,  p ocze m b e z p i e c z n i e  w ich są­
s i e d z t w i e  p r z e m i es z ki w a ć  m o g l i ,  tam ż y w i ­
l i  »ję kinami, piskorzami i d z i k i  m . ptastwem.- 
N a y  większa część  r zek w M u l t a n a o h  iest 
d ot yc hc zas  pr zer żni ęta  j a za mi ,  które b i e g  
w o dy  tamuią i s ta wy  tr wor są , pc  nad te mi 
i..zacni znayduią się m ł y n y ,  a wioski  Jeżą w 
pobi isl .osci .  C z ł o wi e R  n nsił  się - w  swy m 
dzi ki em stanie w i e l e  nauc zy ć z c w aż a ni a  z a ­
trudnień z w i e r z ą t  nierozumnyóh,  L a w e t  d z i ­
c y E u r o p y  naśladowali  z a p e w n i e  z w y c * a y  
b o br ó w  w wystowian.io g r o b e l  i w z n os ze n iu  
chat gl iniastych,  g d y ż  kształty b u dy nk ów  tvch 
s zc z e g ó l n y c h  c z w o r o n o ż n y c h  atnfibiiów n«y- 
l epsze im w z e s y  p o d a w e w .  J e ż e l i  N a u t i -  
1 u s n a u c zy ł  ż e g l o w a ć ,  a dzik z i e m i ;  p r z e ­
w r a c a ć ,  można tedy b e z  p r zes ad y u n o s i ć ,  
ż e  bóbr i  iashcłiui  i ch n a u c z yc i e l a m i - by t y
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w  kopa ni n s za ńc ó w i w  . budowni ctwi e.  Jira- 
Ł i-  P o  t o  e t  i r ao c i ,  ,, że  i n l y  ukraińskie w y ­
ł ą c z n e  u p o do ba n ie  w s ta wa ch,  posiadała.  
G d z i e  tyl hó iaką r ze kę  gr obl ą wstrzymać mo­
gą , t wo r z ą  zaraz s t i w  i zakł ad-i ą wieś; 
g d z i e  zaś natura o k o l i c y  nie d o p a s z c z a  takiey 
i idrauliczney b u a z w j r ,  tam można i ec ha c 12 
do 15 godzi n nie  n a d y b j w s z y  ani ^ d n e g o  
pomieszkania.  “  T o  opi sani e może  byaź spra­
w i e d l i w i e  do M u l  t a n  przystosowauero.  
J edna strona t e g o  Kraia składa się z roz l egie  
i ter oząc ye h p s g a r k ó w  p ia sk owy ch z w a ny c h 
S tepami ,  a ohrytycn bnyną trawą smużącą na 
pastwiska trzodom o w i e c ,  koni i bydł a r o ­
ga te go.  T e n  i e d n o z g u d n y  wi dok  pr zer ywa-  
ią od czasu do czasn nsate ok rą gł e  i ez i or a  w 
sp os ob ie  w z w y ż  w spomnionyro , a po mi ęd z y 
wioskami patriarchaluie się okasuiącemi i  'o- 
t oc zc ne ra i  p l e ci e n em i  płotami, nia wi dać  ż a ­
dnych d i z e w ,  sarnę tylko krzak* i z a r o s ł e ,  
g a z i e  n i e g d z i e  pola k u k n r y d z a n e ,  kole dru 
gi  nwiiaią się e a i ą c e ,  i cale c z e r e d y  iarząb- 
hów i i n n eg o  ptastwa; te drogi  ją tak r ó w ne ,  
iż k o U p o w o z u  c icho się toczą,  iakby na pia- 
s kowy oh b r z e g ac h  morza.  W i e ś n i a c y  lVl n 1- 
t i ó s c y  są zahartowanym,  i naturalnym l u ­
dem, ich n bi or  składa się z b i a ł e y ' w e ł n i ś n e y  
łub p ł o c i en ne y  o d z i e ż y  z czapką baronem o- 
i i y t ą  i z s i u  d a ł o  w; wszystko co ich ot«- 
•pza i ich sposób za ch o wy wa n ia  się, wzn ie ca  
p r z y po mn i en ie  życia  pasterskiego,  w dzięciń-  
stwi e  1 o warzyski ego po ł ąc z en ia  , g d z i e  iesz- 
c z e  każdy o b r a z ,  k aż de  p o r o s z e n i e  ntnysłn 
prostotę spok oy ność  i n ie wi nn o ść  okazywał o.  
Z n a y d u i e  się ki lka wi el ki ch hi storycznych o- 
b r ą z ó w  Rub eo sa  s z c z e g ó l n i e  s z t y c h ow a ne  
p r z e z  B o 1 s w e r K a, które naydoki adni ey  po- 
w s z e c h n y  w id ok  M a l t a n ,  wystąwiaią  , a 
te pi ękności  są i edynemi  w natntra iak naylc 
p i e y  ich charakter  tLaluiąceini.

P ie r ws za  wieś roz l e g ł a ,  p r z e z  którą prze- 
ipżdżaliśiny z w a ł a  się D o r  o h o  i ;  i ieżsł a 
p o d o b n i e  i nnym nad st awem,  następująca b y ­
ła E a  t u  s s a n o  także w i e l k i e  mieysce,  g d z i e  
się z n a y d ow a ło  kilka kramów w schoddim spo­
s o b i e ,  w nich siedziel i  wł aś c ic i e l e  w G r e ­
ckich ubiorach z zał oż one mi  na k r z y ż  . n o g a ­
mi, i s p o ko y ni e  k u rz y l i  z swych d ł u g i c h ’' i y -  
bn ch ów .  T ntay pr z ep ę dz i l i ś my  n o t  w ż y d o ­
ws k ie j  g o s p o d z i e .  T e g o  w iec zor a b y ł e  tu
■wesele*, a k rzyki ,  h u c zn e ś p i e w y  i radosne 
o d g ł o s y  gości  w e s e l n y c h ,  nie dały  nam aż do 
św i ta  ani oka zmrużyć;  gdy w tein w sz e d ł  
nasz woźn ica  i z a p o w i e d z i a ł  dalszą podróż.

Nast  i pn iąc e go w i e c z o r a  ni-e byl iśmy
s z c z ę ś l i w s z y m i ,  b y ł  to kowKem P<ątekf a na­

si ż y d o w s e y  p o c z t y H o n y  zatrzymal i  się rapto- 
t o w o i e  o szot tey  g o d z i n i e  po p oł ud ni u w 
w i o sc e  z w a u e y  M o l I a g  o s t, i ża d ne  po 
gr oż ki ,  p r o ź b y  i aary nie  z doł ał y  ich porusz yć  
do dalszego iećhania..  W  p r a w d N e  aUral i  
się wy s zuk ać  c h ł o p ó w  M  u 11 a ći s k i o h, któ- 
r z y b y  nas dc J a s  za .viezli,  l e c z  nie b/ii  
s y cz ęś l iw ym i w d opię  iu t e g o  zamiaru.  G o s ­
poda c z y l i  Karczma,  w któr e/  z ost awal iśmy 
z n t y d o w a ł a  się tuk z my c z a y n i e  w rękach ż y ­
dowski ch,  a d zi ec i  ob rz e za ni a  pogasi l i  i uź 
o g n i e  i zapali l i  siedmio.stronną nrnpę sza ba ­
s o w ą ,  p i z y  które/  ś w i et le  w y ś p i e w y w a l i ,  
p r z y  „  nartacb B a b t l u  “  w tein samym d yi a-  
l ekcie,  w  ńitór/m K r ól e w s k i  poeta ten ś piew 
żałosny nło żył .  N i c  z g a d z a ł o  się to z  ich 
z w y e z a i e m  , sżeb^ d o z w o l i ć  ua r o z p a l e n i e  
ogni a w e w n ą t r z  , en pomieszka ais  na te nc z as ,  
g d y  i uż szabaśnik b y ł  z a p a l o n y ,  l e c z  nasz 
głód n.s  chciał  przystać nr w z a . em n e  z e z w o ­
lenie;  b yl iśmy w i ęc  przy muszen i  z e r w a ć  część 
dachu s ł omi auego i ©grodzenie t y la e  i r>z- 
p»l :ó sobie og i eń  w ś rodku d zi ed zi ńc a,  p r zy  
którym g o t o w a l i ś m y  nasze i e d z e n i e  C . ł e  po- 
mies kanie b y ł o  . b ru dn ie yrze  iah z w y c z s / n i e ,  
w s r ę d z i e  s-ię wi ła  wi el ka  l i czba p c h ł ó w  i 
musHituw, a ten p o b o ż n y  k onc er t  t rwał  wci ąż  
z  ubywaiącą cznynośoią b o s s — o spaniu,  we 
wnątrz i/by  ani po myśl eć  można b ył o,  nie 
zn ay dow ał a  się n ig d zi e  nawet  dóbr? st d o b  dla 
naszego n oc le g u , musiel iśmy wi ęc  szukać 
neie^zki w naszych b ry czka ch,  g d z i e  pł asz ­
czami okryci  p i z e p ę d z i i i s m y  noc na sposob 
D o n  K i s o h o t a  strzegąc n s s z ey  zbroi  przy  
ś w i e t l e ' X i ę ż y c a .  D z i e ń  b ył  bardzo gorą cy  
cała okol ica napeł ni ona moczarami i za mi es z­
kana od n i e z l i c z o n e y  l i c z b y  ż a b ,  a nocna 
w y z i e w y  tak m o c n a ,  i ż  n»stępui? o ego poran­
ku od b ól u  g ł o w y ,  katara , z awrot u g ł o w y  
i i nny ch f e b r yc z ny o h napadów z a l e d w i e  c h o ­
d zi ć  mogłem.  P e ł e n  radości  usłyszałem, że  
koni e i nż  z a pr z ę ż o n e ,  g d y ż  ki lku M  n l  t a ­
t a  n 0 w obowiaz&ło się p r z e w i e ś ć  nas da- 
ley.  Nasza po dróż  szła.  t e g o  dnia p r z e z  o k o ­
l i c ę  p o d o b n e g o  w i d o k u  iak poprzedza!  ące z 
tym tyl ko w yi ą t k i e m ,  t e  spotykal iśmy od 
Czasn do czasu r o ż n e  p o d r o żu i ą ce  b o r d y  Cy- 
gi .nów w karawanach,  c i ąg ną ce  w s w e /  patry- 
i arc bul ney  prostocie,  i r ow ar z ys zon ę od stad 
k o i i  i bydła r og  tego , k o bi e t y  b y ł y  p o n b c  
rane d z iw ny m s p e s o ł e m ,  ni  g ł o w i ę  miały 
r ó ż n e  materyie,  okryte bogato sr ebrnemi  i z ł o -  
temi pi eni ędzmi ,  imaie dz iec i  wi si ał y pl bo na 
pl eca ch l o b p r z y  pi er s i ,  zą  niemi zaś postę­
p o w a ł y  doróstki  od 6 do 10 lat ż n p eł n t e  na* 
g o  p r o w a d z ą c  k t n i y  lub p ę d z a ć  w o ł y .



t z c z y z n i  miel i  postać dzika,  js rozozuohrąnemi 
wł osa mi  i  zarośnięty brodą a t  p ó ł  nago albo 
* narzuconą na pi e cy  skorą o wc z a,  l e e z  pra- 
w e w . z y s o y  byl i  wzrostu d u ż e g o  i pi ękni e 
ukształ ceni .  N a w e t  z ' p ;:d ł ac hma nó w i nie-  
- bl u ys tw a ,  kto rem i b yl i  okry-ći w y k ry w ał a  się 
dfcika g o dn o ś ć  ich n i e p o d l e g ł e g o  charrkteru.

(  C ią g  d a ls z y  n a  r t a y i j

U w a g a
W  p i t mi e  czasowem: D z i e ń  n i  h t ó a i -  

r ż y s k  i (  C o n v e r s a t io n s - b ta t t ) , w y c h o d z ą ­
ce® w W i e d n i u  i kor zyst ni e ząle cą ią cy m 
się,  w y c zy t a ł em  co odstępnie:

,, G o r l i w o ś ć  i usi ł owa ni a  z a w i ą z a n e g o  w 
W ę g r z e c h  towarzystw „■ nayaezeńszyfch i 
n ay świ at l ey szy ch M a g y a r ó w  (M a d z ia r ó w )  
Wy kr yw aj ą ce  się co r az  Dardzi cy w każdym 
z e s z y c i e  n a r o d o w e g o  - pisma c z as o w e g o :  Tu-
do,fuiayas G y iiitern en y , któr eg o śą w y d a w ­
c a m i ,  rokuią W ę g r o m  niedaleką e p o k ę  p o ­
stawi eni a się w  r z ę d z i e  N a r o d ó w  c eIu’ ąoych 
oświatą.  T e n  p r a w d z i w i p  pa tr yj ot yozny  zapał  
p o ł ą c z o n y  z n ie p o s p o l i t y m  sił  nakładem, owa 
n a k ó o i e e  rzadka b e z i n t e r e s o w n o ś ć  u c z o ny c h 
W  ę g r ó w ,  z którą poświ ęcał y się dla w s z e l ­
k i e go  u J . r a  oświ aty  s woi ch w n ó ł z i o m k ó w ,  
u s p r a wi ed l iw i a  t w i e r d z e n i e  nas te .  L ae r a t n r a  
zost ai e u nich p o  n ay w i ę k s z e y  części  w r ę ­
kac h Jndzi ma ętnyob j lub orod e n i e u  i no- 
•Jioynością odzn ac za ią cy oh się m ę ż ó w ”

Zw r a o a i ą c  u w a g ę  n i  to gorl is.  e l i teratu­
rą z a y m o w a n i e  się W  ę g  r z y n ó w i  na o * e  
p o s t ę p y ,  które w  ..ym z a w o d z i e  uczyni  
ł y  W a r s z a w a ,  W  i 1 n o i' K  r a k ó w, bol e-  
sno ies l  zaiste w i d z i e ć  , i l e  o s o  i e s zc z e  do 
zr ó wn an ia  się z ni ni pozostaje.

- N o w e  dzi eł a  są n nas rządkiem z jawiskiem 
Wyj ąwszy a l b ow i em  k a le n da rz e,  p o e z y i e  do 
r y w k o w e ,  i książki  s z k o l n e ,  l e d w i e  dwa lub 
tr z y  dziełka w yc hod zą  do r ó k u ,  d rnhowane 
vve L w o w i e  i 10 chyba nakł adem k tór e go 
z Ksi ęg a rz y

D o  roku 1 81 1,  nie  miel iśmy n a we t  G aT 
z  e t y, a d op ie ro  od roku i 3i 6gO wychodź,!)  
Zaciął  P a m i ę t n i k  ( U r a z  P s z c z o ł a  P o l ­
s k a ) ;  l e c z  wi dać  o c z y w i ś c i e ,  ż e  tak R. o 1- 
in » i t o ś c i w y d a w a n e  przy  G r z e c i e  i ak i 
f s z c z o ł a  nie  w i e l e  za mui» P u bl i c z n o ś ć  
i mało dozn»ią wsparcia tniłośuiUÓ, lfti -sta­
ry, D o  i - k . e g o ż  stopnia nie d os zł y by  te p .  
sma,  g d y b y  g i o u o  w s p ó ł p ra co wn i kó w p o w i ę k ­
szył o się i świat l i  m ę ż o w i e ,  u dz i el a ć  iw 
c hc ie l i  p ł o d ó w  l iterackich prac s w o i c h ,  któ­
rym sie w c hwi lac h w o l n yc h  pó św ię c ri ą .

Pisma c z a s o w e  są n ayi stot oi eyszyw środ­
ki em ud upo wszechnienia literatury; u ży ­
t e c z n oś ć  ich iest uznąna:  w e  wszyski ch kra- 
iąch p r zy o z y u i t y  się w i e l e  do o ś w i a t y , oso­
b l i w i e  vr W a r s z a w i e  i w W i l n i e ,  na­
sze tylko nie  osiągaią te g o cel n , p o n i e w a ż  
c i ,  któr zyby talentami swoi emi  mo g li  p o ż y ­
tecznymi  b y d ź ,  inb drugich z a c h ę c a ć ,  obo-  
iętnjtuii są na to, albo t eż  na pisma kraiow.r  
nie  zwr^caią n a l e ż y t e y  nwag'

Jakiż pożytek nie p r z y n i o s ł y b y  pisma na- 
j lze,  g d y b y  ci,  co mtią d o  tego sposob no ść  
1 ś r od ki ,  zaymni ac  się zb iera ni em os o bl i wo ­
ści h i s to ry cz ny ch l ub f i zy cz ny ch Kraiu nasze­
g o,  ta k ow e nam u d z i e l a l i ; g d / Ł y  nay leps ze  
□ r ządzeni a gospodarski e,  których mamy podo- 
statkiem, ogłaszal i ;  g d y b y  dostarczal i  z b i o r ó w  
t o p o g r j f i c z n  rch i statystycznych , g d y b y  s zl a­
chetne o z/ n y  w y d z i e r a i j c  n i e p a m i ę c i ,  itera- 
H się uc zyni ć  ie p o w s z e c h n i e  ż n in e m: ,  lub 
g d y b y uabonieo udarzal i  n .1 rozprawa®!  w- 
przędmiośach <łlą dobra Kraiu i a s z c z e  po­
zostałych.

M a m yż  w w z g l ę d z i e  l i teracki m,  ostatnimi 
b yźJ  i p o z o s t a ć  m i ęd z y  aaszeini są si ad yT 
Ł i e  o b j d z i ż ’'■? w nas nay śl ac be tn ie ys za  w tey  
mi er ze  I n ay po żyt e oz ni ey sz a  z az drość  ? a ' b ot e *  
zecheąl i  światli  m ę ż o w i e  ( o  Jakżebym s z c z ę ś l i ­
w y  b ył ,  g d y b y  ich ikłonić  do t e g o )  których 
oam w G t l i c y i  z a p e w n i e  s i e  z b y w a ,  zech-  
óąż m ów ię ,  zasi laiąc nasze pisma c za so we  go- 
dnetai  ce l u  rozprawami  i wi adomościami,  o b u ­
dzi ć i utrzymać czynny  zapał  do l i teratury i 
tym sposubem ś w i e t n i e  z a s łu ży ć  się w s p ó ł ­
czesnym.

Pisina c z a s o w e  w y c h o d z ą c e  w W a r s z a ­
w i e  są skarbcem ( k i e d y  p r zy toc zę  i eden tyl­
ko przykł ad ) n ay s za now ni ey sz yc h p ł o d “ w e- 
niinszu S t a n i s ł a w a  P o t o c k i e g o ,  w któ­
rym p r z e c h o w a n e  będą dla potomności;  inia- 
ł o ż b y  n ie po do b ną  b y d ż , a by  i nasze pistna 
nie p o s ł u ż y ł y  za d o w ó d  r o z h r z e w i o n e y  o ś wi a ­
ty i l i teratury w ' G a l i c y i ?

D o z w ó l c i e  Bi i światl i  i u c z en i  m ęż ow ip 
G a l i c y i ,  mnie,  który w miarę sił u dzi el a­
ł e m  się nie co  w R o z m a i t o ś c i a c h  L  w o- 
- W s i t i c h ,  d o z w ó l c i e  m ów ię  p o d ni eś ć  głosu: 
obym w i e l o  i częstych mia* naśhdow-ców,  któ-  

. r z y b r  mnie p r z e w y ż s z y l i  1 l i . . . . .  I - - -

fi a y fc a
S z c z y g i e ł  i S ł o w i k .

N i e k e s p i t c z Ł . e  " y i y k a c  c u d z e  uohybfenia,. 
Czas to tylko sam zdoła,  ón wszystko odmienia.



—  —

J g d y  k a ż d y  * drugim b ł ą d  w s p i e ra ć  j e d n o c z y ,  
Z a th a ym y  sobie uszy,  zamkniyyiny i  oc zy .  
C z y i e y ż  duszy głos  m i ły  ś p i e w u  n ie  przeni ka? 
C a ł y  ród ptasi s łuchał  w d z i ę c z n e g o  s ł ow ik a,  
S k a k a ł  tr zepał  się, w z n o s i ł ,  a co i e s zc z e

w i ę c e y ,
C z o ł e m  b i ł  tym pr zymi oty® natury z w i e r z ę c e j .  
W z r u s z y ł  się  s z c z y g i e ł  na tó nieumiarivpRwanr^. 
P r z e r y w a  ś p i e w  i  t a o w i a ć ,  w  p o ś r ó d  pt a k ó w

• śłanie:
Wie sądźcie,  bym zaz drośc i ł  s ł o w i k o w i j » ł a w y ,  
N i e  żądam i ey;  w i d z ic ie ,  ż em  chudy,  k ó ś ż ł a w r ,  
J p r a w d a .  My śmy  wszysćy  w r e d u t o w e y  sali,  
P r z e d  ł at y g o  t a ki ego w L w o w i e  ogl ądal i ,  ( *  
W i e d z i e ć  p r z y c z y n ę  m ó w i ę  p r z e d  mistrza o-

b l i czem,
L e d w i e i n  odethuął ,  l e d w i e  p rzest ał em b yd ź

t u c z e m ,
M i s t r z  m n i e  zamknąws zy w  klatce  wzi ął  pod

swo-ie wł adzę,
P c z y ł  mnie,  a g d y m  nie c hci a ł  ul eg ać  powadź® 
P r z y m u s z a ł  mnie do t e g o  c o d z i e n n e m i  chłosty,  
Mę cz ę ńs k ą be zs en no śc ią ,  n ie z no śne mi  posty.  
W  mł odośc i  będąc,  nauk nie umiałem cenić,  
L e c z  z  w i e k i e m  i  m ó j  umysł  musiał  się o d­

mienić.
P o zn aw sz y  onyck  w arto ść  j z  tym  w iększym

z a p a ł e m ,
D o i ,  n o c y ,  si ły,  z d r o w i e  dla nich po św ię c ał em  
Nat ura mey ustąpić musiała p i l n o ś c i ,
J  mimo r od u m eg o  n i e  d oskonał oś ci ,
B i e g ł y  jestem w r a c h u n k a c h , składam z r ę c z ­

n i e  g ło s k i ,
P r z e c i e ż ,  z e  mało umiem, w y r o b i c i e  wnioski ,  
N i e s p r a w i e d l i w y  r p d z i e !  T o ż  prac natę żeni e,  
N i ż l i  dar c r g an i żm u w mnieyszey u was cenie?,  
T o ź  k o n i e cz n oś ć  natur y,  t y l e  u w«s z n a c z y ?  
P o w i e d c i e  n ie c ha y c z ł o w i e k  z a ś pi ew a  i na c zy .  
L e c z  o te j  szmer p o w s z e c h n y  powstał  m i ęd z y

ptaki,
K a ż d y  go szarpie trąca,  dzbabie i *k i  taki. 
B y ł b y  b ył  ż y c i e  straci ł  pod pr z e m o c y  ciosem, 
L e c z  z l e c i a ł ,  tern się i e s z c z e  d a ws z y  słyszeć

głosem,
N i e  l u b i c i e  w i ę c  pr a wd y to i e y  nie s ł u c h a j c i e ,  
4>ie p r z y n a j m n i e j  sami s iebi e n ie  zniżapci e.

G. i .  S zadbey ,

T e a t r  w  L w o w i e
Wystt-wiorro vq Maia na dochód P .  R a t-

................................ ......... .. i - i'   - - -■ ■ !

*) W roku ł8 is  miedzy inncim zbiorami krusaców, 
jątastwa i zwierząt wypchanych, pokazywano w 
sali- redufowey szczygła, <fctóry maiąt* przed sobą 
rozłożone Iietby i litery, wypuszczony z /t-lathi z nay-,  
w iftszą dokładnością rachował i słowa osiadał.

Ł o ws k i e y  m ł o d s z e j  drama w 3 aktach p o d  t y ­
t uł em :  L m t n .  Z w y c z a y  ź y w o p a ł u  k o b i e t  
pc  .śmierci  m ę ż ó w ,  z w y o z a y  barbarzyński  i  
l udzkość  o b ur z a j ą c y  p an o w a ł  iak wi adomo w  
M a l a b a r z e .  L a n a s s a  miała s i ę stać ofia­
rą t e go f a n a t y z m u —  o dd a w s z y  po ra i mo wo l-  
r.ie sw oi ą  rękę c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r e g o  n i g d y  
h i c  kocHała i  w krotce  po z smęż oi u w d o w a  
śą z ost awi ł ,  w id zi ał a  się przy muszon ą w k w i e  
cte młpdośęi  p o ś w i ę c i ć  swo-ie ż y c i e ' u r o i o u y i a  
przesądom. J u ż  okrutny Ar cybra mi n oczeKia 
w a f  tey c h w i l i  *  u p r a g n i e n i e m ,  g dy  w tern 
S e n i m b i  i e d e n  z  B r a m i n ó w  w y s ł a n y _ d o  
L a n a s s y  dla w em oc ni eni a  i e y  o d w a ­
g i ;  p o z n a i e  w n i e y  swotą siostrę.  P e ­
ł e n ,  radości  i  smutku szuka ś r o d k ów  i e y  oca­
l eni a.  N a  c z e l e  w o y s k  Hi szpańskich o b l e g a ­
j ąc y ch  w ys pę  z n a j d o w a ł  się M o  n t a l b a a  
mąż a z la c l ie fny ,  p o ga rd za jąc y przesądami i  
p r z y j a c i e l  l u d z k o ś c i ;  na odgłos  n i e b e z p i e ­
czeństwa g r o ż ą c e g o  p e w n e y  k o b i e c i e  spie szy  
ią ratować' , ,  a d o w i e d z i a w s z y  się, że  nią i e s l  
L a  n a  a s a ,  ta,  dla k t ór e y  od dawna n a j g o ­
rętszą pałał  mi łości ą i nie  ' z achw ia ną  w i e r ­
ność  d o c h o w y w a ł ,  p od wa la  s woi e  usi łowani a 
d o b y w a  miasto , i w ł a ś ni e  w l e a c z a s ,  k i e d y  
i n ż  na stos w s t ę p o w a ł a ,  wraca ią sobi e i i e y  
przyjaci oł om.  Charakter  Ł  a n a s a y i i e y  o-  
b ró u c o w  sprawra ódbi iai ącą  s pr z e c z no ś ć  w  
p o r ó w n a n i u  z  z ł o ś l i w y m  Arcybrami nem.

Nastąpiła Komedyi a w 2 aktach z N i e ­
m i e c k i e g o  A. Kot/.ebue p r ze z  F .  B ło t n i a h i e -  
g o  pr z eł oż ona :  Ż o n a  z ł o ś n i c a .  P .  K o .
r o  s a  o k a  p r zy w ła s z c z y ł a  sobi e z u p e ł n e  P e -  
n o w a u i e  nad m ę ż e ® ,  •  b ę d ąc  do t e g o  z a z ­
d r o s n ą ,  z®nszała g o  do zda wa ni a 'acfcuuku 
z- wszystki ch c z y n n o ś c i ,  koc ha ją cy  mąż u l e ­
g ał  ó e y  w e  wszystkiem. T y m  czasem stara się 
M s i o r  K o r o n c c k i  u w o l n i ć  a w o i e g o  bratu 
z tyeh w i ę z ó w ,  p r z e k o n y w a  go,  ż e  dla unik- 
nienia s p r z e c z e k  d o m ow y ch  p o w i ni e n  u ży ć  
c a łe y  s w e y  p o w a g i  i i»ho g ł o w a  domu d zi a­
łać.  Ż o n a  nie pir«esE&ie nęk ać  g o  w y r z u l a -  
mi,  r óżne n i e p o r o z u m i e n i a  z  p o w o d u  u i lości  
K a r o l a  synowca K o r o n  B o k i e g o  tern mo- 
ę n ie y  w ł a d z ę  żony.  cr uć mu daią. Ni estal e nareś- 
eie c j erp ł i wó śoi  m ę żu l ko wi ,  /a pomoc ą Maiora 
poskramia swerą ż o n ę  i w y d o b y w a  się z pódiar z-  
na» k o b i e c e g o ,  T a S / t o h a  zgięła w i d z ó w ; z d a i e  
ł i ę i e d n a E ż e ,  ie- żona nie  tyle z a ł ł o ż y l a  na n a z ­
wisko z ł o ś n i c y  iak bar dzi e?  z a z d r o ś n e y ,  
wsz ystki e b o w i e m  i e y  postępki  d o w o d z i ł y , ż e  
z az drość  b y ł a  i e y  g ł ó w n y  przy  wara, którą n a j ­
b a r d z i e j  a w o i e g o  męża trapiła.

Kedakcjia P, H r a t l e r a ,  —  Brakiem 7, P i l i c ą *


